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Zycie głębinowe w mikrofonie
R eportaż  rad fow y  z dna ooeanu

Am erykański malarz głębino- kańskiego, opisu;ącego swoje fan - 1  łączącym wnetrze kuli z pokła-
wy i znakom ity przyrodnik W i-1 tastyczne w rażen ia m iędzy 457 a dem OKrętu, notowała te spo-

C70 metrem głębokości poniżej strzeżenia, podając równocześnie
morza. Speakerka przy te le fon ie , I śmiałemu odkrywcy in form acje

iiam Beebe w róc ił n :edawno z 
niesłychanie ciekawej w ypraw y 
naukowej z w ysp archipelagu 
B armuda, gdzie w  sw oie j sław­
nej m etalowej kuli kazał się spu­
ścić wgłąh ocanu Atlan tyck iego. 
Tam  badał życie głębinowe, ro­
biąc równocześnie doświadczenia 
prom ieniam i u ltra-fio letowem i.

Na

PRZYGOTOWANIA
zaproszenie radja amory-

Juz wiadomo gdzie jest
■nowy Dalaj-iama

Od roku ju ż po śm ierci D ala j - 
lamy w  Tybecie, najwyższego 
zw ierzchnika duchowego Duddy-

kańskiego badacz zgodził ssę na stów, trw a ją  poszukiwania nowe- 
dac ze swej cudownej kuli wra- ( go w c'e len ia  Buddy. L iczn i lamo-
żenia, przesłane pr^ez eter na ca­
ły  św iat. Na górnym  pokładzie 
statku, służącego do zanurzenia 
kuli, założono dw^e całkow icie 
wyposażone stacje nadawcze i 
dwa urządzenia odbiorcze do 
p rzyjm ow an ia  w iadom ości z głę-

w io badali dokładnie w  całym  Ty­
becie wszystk ie niem owlęta, aby 
wyszukać spośród nich takie, któ­
re przyszło na św iat dokładnie w  
te j Samej m inucie, w  k tóre j zmarł 
D ala j - lama. W  duszę bowem te­
go n iem ow lęcia w cie la  się, we-

b i oceanu. Fachowe przygotowa -1  d ług w ierzeń buddyjskich, dusza 
T.ie techniczne um ożliw iło radjo- zmarłego D ala j - łamy, stanowią 
słuchaczom Stanów Zjednoczo -1  
nych wysłuchan:e sprawozdania I 
jak  odbyło Się zanurzenie meta |
Iow ej kuli głębinowej" na g łębo-j 
kość 670 m etrów  poniżej pozioma

ca jedność z Buddą.
,łak donoszą dzienniki angie l­

skie. proklam owanie nowego Da­
laj - lam y ma nastąpić ju ż w na j­
bliższym  czasie. W  św iątyniach 
buddyjskich ogłoszono, te dziecko, 
które jes t nowem wcielen iem  Bud­
dy, ży je  w domu. na którym  j"est’ 
napis: „U  K a M a“ . M nisi i kapła­
ni buddyjscy w ezw ali w iprnych 
do uczestnictwa w  szukaniu tego podróż podmorską zapomocą 
Jomu. Poszukiwanie nowego D a - . pow ikłanej sieci stacyj naaaw-

teehhiczne o głębokości zanurze­
nia itp.

N A  CAŁY ŚWIAT
i

Głos mr. Beeb'a b iegł najpierw  
przez 9n9 m etrów  kabla te le fo ­
n icznego z głęb i oceanu na po­
kład statku Freedom. N a  pokła­
dzie głos ten transm itowano ka 
blem oceanicznym do 50-watowej 
k rótkofa low ej stacji nadawczej 
na Bermudach, saąd przesłano 
go dalej zapom-ocą specja lnej in­
sta lacji do rad jostacji w  Saint 
Georges, by skolei przekazać sta 
c ji nadawczej w  New  Jersey, 
skąd ju ż  bezpośrednio dostawał 
się on do N ationa l Broadcasting 
Company w  Now ym  Jorku. Tam 
rozdzielano komunikowane fa le  
długie i krótkie, które odbyły da

ła j - lam y n iew ątp liw ie  uw ieńczy 
pomyślny skutek.

Pałac L*gl Narodów
morza. W iadom ości te, ze w zg lę ­
du na dużą od ległość Bermudów 
od Am eryk i, musiano nadawać 
na fa lach  krótkich.

P rzygo tow an ia  trw a ły  szereg 
tygodn i. Chodziło o to. ażeby od­
b ió r w ypadł jaknajpom yśln iej, a 
z drugiej strony żeby uniknąć 
niebezpieczeństw , zagrażających  
życiu  ludzkiemu przy  tym  ry zy ­
kownym eksperymencie.

G ODZINA. A U D Y C J I

1 W reszc ie  nadszedł dzień audy 
cji. Po próbnem zanurzeniu, na­
stąp iło  defin ityw ne spuszczenie 
kuli m eta low ej wgłąb morza. P o ­
n iew aż audycja ta została zapo­
w iedziana zaledw ie na dwie go­
dziny naprzód, wszystk ie inne 
punkty program u musiały ustą­
p ić przed tym fascynu jącym  re ­
portażem.

P ierw sze pół godziny pośw ię­
cono na opisanie tego, co się 
działo na pokładzie statku przy 
przygotow yw aniu  i uszczelnianiu 
kuli g łęb inow ej, w ew nątrz której 
s iedział człow iek. Dwa mutrofo 
ny um ieszczone wpobhżu łapały 
dźw ięki narzędzi, które przyśru- 
bow yw ały ścile otwory, następnie 
poryki w ichru, towarzyszące za 
nurzaniu sta low ego domu w  mo­
rzu.

Podczas drugie j p ó łgod -n y  
nadawano głos uczonego amery-

Od 17 lutego trw a przeprowa- nych, 9.000 lamp elektrycznych. 
dzane1 stopniowo przenoszenie po- Rury kanalizacyjne i przewody
szczególnych b iur i w ydziałów  
L ig i Narodów  do nowego w spa­
n iałego gmachu, położonego w  par 
ku A riana  za miartem. Jest to je ­
dyna niedogodność, szczególn ie 
uciążliwa dla w ielu  zwykłych 
śm ierteln ików  —  urzędników biu­
ra, którzy nie m ają w łasnego sa­
mochodu. Toteż zarząd miasta 
p rojektu je stworzen ie specja lnej 
lin ji autoóusowej, łączącej m ia­
sto z siedzibą L ig i Narodów .

K aloryferów  tw orzą sieć długości 
-57 km Na w yłożen ie korytarzy  i 
poszczególnych ubikacyj zużyto 
23.000 m etrów  kwadratowych li­
noleum. W  całym gmachu czyn­
nych jes t 13 wentylatorów , o w y­
porności pow ietrza 4.3.50 mutrów 
sześciennych na minutę.

Frontow a część gmachu ma 
375 m etrów  długości. Kubatura 
całego gmachu wynosi 440.000 m 
sześć. D la szybkiego przenosze-

O rozm iarach nowego „Pa łacu  nia akt z archiwum  do sekretar- 
I.-igi“  dają pojecie następujące jatu  L ig i zainstalowano specjał-' 
c y f r y ; N ow y gmach pogada ny chodnik ruchomy, przepiega 
1.700 drzw i, 1.650 okien, 21 w ind. iący pod tarasem dziedzińca ho- 
950 aparatów  telefon icznych , 668 norowego.

czych, by spowrotem  rzucić te 
n iezm iern ie ciekawe in form acje 
na eter od brzegu oceanu A tian  
tyck iego po Pacy fik .

N a  krótk iej fa li dotarły  one 
ra w e t jeszcze do A n g lji,  skąd 
rozpowszechniono je  na zasięg 
stacyj E B. C. ■ 
i Pon iew aż każde słowo, w ypo­
w iedziane w  m etalowej kuli 
przez uczonego am erykańskiego 
łub jęgo  pomocników, były  zw y­
czajną rozmową o tem. co ich o 
tacza i co w idzą na tej p rzytła ­
cza jącej głębin ie, przeto audycja 
ta wypadła naprawdę bezpośred 
nio. Był to bcwiem  reportaż nie­
przygotowany i na jściśle j zgodny 
z rzeczyw istością. Reportaż na­
prawdę imnonuiąc.y —  % 67C-me- 
trow ęj głębi oceanu I

umywalni z b iałego i błękitnego 
marmuru, 1.900 ka lory ferów , 250

Budowa i urządzenie nowego 
gmachu pochłonęła około 5 m il-

kilom etrów  przewodów  elektrycz- jonów  franków w złocie
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czarne liiitH Y
Z u p ow ażn ien ia  au tora p rz e ło ży ła  H e len a  H e lle ro w n a

P o w i e ś ć

Zanim jed rak  dojdzie do kościoła, będzie musiał 
stratow ać sromotne, usłanie z liści, przejść przez plac w 
ogniu  złośliwych spojrzeń. Oni, którzy ży li, jak n:e- 
chluje... Podczas gdy on, dwudziestosześcioletn i m eicz:.- 
•ma był zaw rze w  dzień, w ieczór czy noc sem. Co dwa 
tygodnie spowiedź, a pom iędzy jedną a drugą nie wolno 
się było potknąć... chociażby to było tylko po codziennej 
mszy. Była to msza, na którą nikt nie chodził, gorsza, 
jak  na pustyni. „N ie , nie jestes sam, wszak słucha je j  to 
dziecko, a czasem stara L a 3bus“ .

Co Tota  teraz robi? Czy śpi? Chodzi j"eszcze po Pa ­
ryżu1?,.. Te liście... Wstanie wcześniej, n iż zwykle i na 
placu n ie  będzie żyw ej duszy, tak, że n.kt nie będzie 
świadkiem  jego  wstydu. Po mszy, gdy będzie odmawiał 
m odlitwy, mały Lassus zam iecie próg plcbanji. A lan  od­
dychał spokojnie. Nareszcie zasnął. N ik t go n igdy n.e 
w idział śpiącego. Był to m łodzieniec taki sam, jak  in­
ni, o tw arzy  przedwcześnie zniszczonej i świeżych 
ustach —  biedne dziecko.

Itów , otulała św iat. Jakiś wózek terkotał w ' odległości| —  K to  wie, czy nie da się poznać? —  myślał. —  W
'su û  kamieni i-m, a jednak nie w idzia ł gc. M gła osłoni ■ każdym badź razie  dzisie jszą ranną mszę odpraw i na

je j  intencję. W  te j m.vśl’ zb liży ł się do ołtarza B^ga,go jak  skrzydło opiekuńcze Boga „Scapulis suis om 
brumbrabit t ib i ; et aub pennis eius sperabit“ ... O goli się 
dopiero po m szy ( jakkolw iek  nie należał do księży, któ­
rzy m aja odwagę, zb liżać się da o łtarza  przed dokona­
niem ah lu cy j). NM eżało je d m k  działać spiesznie, nim 
słońce rozproszy mgłę, zanim  Bóg zw in ie rtapowrói 
skrzydło. ,

Gdy jednak otw orzy ł drzw i m gła ustępowała. I  na­
tychm iast zobaczył, że stare, w ilgo tne od io 3y  schody 
sa puste. Pa trzy ł na nie, za ledw ie śm iejąc dotknąć ich 
stopam’ W około nie było w idać ani jednego listeczka, 
tn ździebelka bukszpanu Chociaż n ie ! Pozostał jesz-

*
*  •

Dzwon na Anioł Pański. A on chciał wstać przed 
świtem. Dniało już Zobaczą go, będą czyhać na jego  
wyjście. Pob ieg ł do okna i otwurzył okiennice. Bóg do­
bry był. Gęsta mgła. przez którą przenikało pianie kogu-

Kawalerski Dodatek
Tow arzystw o Eugeniczne po­

wzięło projekt opodatkowania ka­
w alerów  powyżej lat trzydziestu  
oraz bezdzietnych małżeństw, a 
to na rzecz ludzi rozm nażających 
się jak  Pan b ó g  przykazał. Do­
skonały ten pom :’sł polegałby na 
tem, , ażeby ży jący  w  ascezie i 
celibacie kawaler, nękany usta­
w iczn ie przez komorników i sek- 
westratorów , stracił wkońcu ciei 
płiwość i ośw iadczył się p ierw ­
szej lepszej pannie. N ie  z m iłoś­
ci, tylko zo złości. Sekwestrator 
zastępu jący I w  danym wypadku 
KuDidyna, pow inien pojaw iać się 
go ły  z przypiętem i skrzydełkami 
do łopatek i łuczkiem w  ręku. Po­
zw olę sobie wnieść małą popraw­
kę dc tego projektu i pi oponuję 
ażeby funkcję komorników i sek- 
w estratorów  pełn iły panny*, p rag­
nące w y jść  zamaż. Jest tyle m i­
łych bezrobotnych panien, które 
pod jęłyby się chętnie te j in trat­
nej pracy A  w tedy ściąganie po­
datku z kaw alerów  poszłoby o 
w ie le  ła tw ie j, n iż się to dzie je  do­
tychczas. Zam iast uciekać z do­
mu, albo kryć się w szafie, nie od­
pow iadając na pukanie do drzwi, 
kaw aler w yczek iw ałby z utęsknie­
niem na przy jśc ie  utlenionego i 
pachnącego sekwestratora i c ie­
szyłby się, gdyby ten zechciał za 
podatki Zaiać mu tapczan. Ba, 
n iejedenby się m ógł nawet zako­
chać w  sekwestratorce, co dotych 
czas, jak  w iem y, nie m iało m ie j­
sca i wówczas zw iększyłaby się 
ilość m ałżeństw  będących jedno­
c z e ś n i wyrazem  miłości obywa­
tela do w ładz wykorawczyćn,

Zadanls eiLrefcfssi
z  trudem  r o z w ią z a n e  p r z e z  posłów

Parlam ent angielsk i p -zy ją ł składu obuwia przyszedł k lijen t, 
niedawno znamienną uchwałę, kupił parę butów za 16 szylingów , 
znoszącą stosowany w  szkolnict- za które zap łacił banknotem 1 - 

j w ie  angielskim  system zadań i funtowym . Sprzedawca, nie m r- 
p**ac domowych dla uczniów. W  jąc reszty, w y n re t i ł  banknot w  

I czasie dyskusji nad tą uchwałą pobliskim sklepie i w ręczy ł kupu- 
pew ien poseł, nauczyciel szkoły jącemu 4 szyling? Pu chw ili w ła- 

1 powszechnej, zadał członkom izby , ściciel sklepu zw róc ił banknot
* -  ośw iadczając, że je s t  fa łszyw y.

| Sprzedawca zam .enił mu banknot 
, na praw dziw y. I le  na tem stra- 
!c it? “  P rzez  godzinę m ozolili się
dostojni członkow ie izby gm in
nad tem zadaniem i nikt go nia
rozw iązał. Ciekawe, ile  stracił
sprzedawca ? ;

—  Buty, 4 szylingi, oraz 1 funt 
gzi. w ypłacony kupcowi sąsiado­
w i, wzam ian za banknot fa łszyw y, 
IV  „zysku “  m iał sprzedawca je ­
dynie fa łszyw y banknot.

Tak, uważam, że podatki po­
w inny ściągać panny i dziw ię 
się, że w ładze dotychczas ni< 
wpadły na ten pomysł. Gdyby 
zechciały wziąść pod uwagę njój 
projekt, niech zwrócą rów nież 
uwagę na to, ażeby sekwestrator- 
k; były  ładne, zgrabne i posażne 
Jeżeli chodzi o zw iększenie mał­
żeństw, w artobv rów n ież obcią­
żyć podatkiem panny m arzące o 
wspaniałej pa rtji i fan tastycznej 
kar jerze  i zw lekające ' z zamaż- 
pójściem  w  oczekiwaniu na to az 
im się ośw iadczy król Edward 
V IIl-m y .

N a leży  rów n ież opodatkować 
te mamy i córki, które nie urzą­
dzają w  swoich domach przy jęć 
i w olą spotykać się z kawalerem  
na dancingach i w  knajpach, ra - 
raża jąc ich często na grube ra­
chunki.

W ie le  panien waha się rowr.ież 
w y jść  zamąż w  strachu przed re ­
dukcją. N a leży  w ięc nałożyć po­
datek na tych panów, którzy re­
dukują mężatki. <

A  te wszystkie, co nie umieją 
usmarzyć ja jeczn icy , te in telek­
tualistki przesiadujące do obiadu 
w  kawiarniach, te plotkujące t>o 
żeraczki ciastek i fab rykartk i 
bzdury, o które żaden kaw aler się 
nie ubiega, aby na sw oją  głow ę 
nie ściągnąć nieszczęścia, czyż 
one m aja bvć wolne od państwo­
wych op łat? i 

; Tak, proszę państwa, n ie ty l­
ko kaw alerow ie są tu w inni. N ie  
każdy chce m ieć za żone dancin­
gowego wampa, który ma rzęsy 
na dwa palce i paznokcie w yla- 
kierowane na zielono, a łak sie 
kotlet do pateln i przylep i, zała- 
muic ręce bezradnie i plącze.

N iech  Tow arzystw o Eugen icz­
ne zajm ie się tem i wampami.

Jur,

Ijinltpojiddamy gmin następujące zadanie „D o

który mimo wszelkich  jego  .utrapień, krzep.ł jego  mło­
dość.

W róc ił wolnym  krokiem, gdyż obok niego skr; p iały 
chodaki małego Lassusa i chciał, apy dziecko mogło mu 
nadażyć. M alec m ówił co tchu starczy, ale chcąc shszeć 
jego  słowa, trzebaby się nachylić, a ksiądz nie mógł 
otrząsnąć się jeszcze z tęgo w ew nętrznego spokoju, z 
tej ciszy. Rozpoczynał się dzień, k tóry należało w ypeł­
nić. Tostanow ił odw iedzić chorych. Był przygotow any 
na to, że przyjm ą go jak  psa. A ie  czul się dość silnym 
,aby znieść poeardę, na którą się naraził.. Obawiał się

cze jeden b ić  pom iędzy ..schodem am u rem , jakby w  ce- i jedyn ie ciosów dotychczas nieznanych W iedzia ł z do­
łu up< wnienik księdza, że to nie bvł sen.... Podniósł go I św iadczenia, że ta, tak rzadko po mszy odczuwana ra-
1 7. ( T n i n ł ł  W  r o l n i  TY n i l  K A  rr t łrw rvo o Jgr T n o o i i o  A U n  TPro r-oi l , . .  1  ____ — ____* _ _ •     _ » « • . i  * . t ____ j.  •  . * _. zgn .ótł w  ręku. D a lib óg ! to mały Lassus. A lan  Forcas 
doszedł do kościoła, nio spotkawszy nikogo, zm ów ił krót­
ko m odlitwę u w ejścia do nawy. Dziecko, usłyszawszy je ­
go kroki, wstało i udało się z nim do zakrystji. Zazwy­
czaj ksiądz nie odzywał się doń przed mszą. Tego  po­
ranku położył rekę na jego  ostrzyżonej głów ce i uśmie­
chnął się do chudziaka.

—  N ie  m iałeś czasu dziś się umyć, Kubusiu?
Zarum ienił się now iedział, że się bał, iż się spóźni.
—  W iem  co było przyczyną tego spóźnien ia!
Pow iedzia ł, że budzik jego ciotki źle idzie.
—  A le przedewszystkiem  miałeś pracę przed pleba- 

oją prawda ?
- Jaką pracę? —  N ic  w iedzia ł co proboszcz m iał na 

myśli. N ie, nie przechodził koło p lebanji. Szedł krótszą 
drogą przez ogród Douenców, jak  to czyn ił zawrze, gdy 
było późno.

Zatem nie bvłn to tę dziecko? W  L iogeats istniała 
jeszcze jakaś litościw a dusza. K tóraś z jego  ow ieczek 
u litowała się nad nim.

dość, była zapow iedzią czegoś i że gdzieś zastaw iono ja ­
kąś pułapkę. M usiał się sobie przyznać, że w yb iera się 
do chorych me przez poświęcenie, lecz po to, by zapo­
biec nieznanym ciosom.

W ew nętrzny snokćj zaczął go ju ż opuszczać i ze 
wszystkich stron budziło się w  nim życie M iał sie na 
baczności, w ypatru jąc tego, co m iało p rzy jść niew ia­
domo skąd. N ie  na darmo rozsypali te liście. Ta  znie­
waga musiała pozostawać w  związku z jakim ś osobli­
wym  wypadkiem, o którym  nie w iedzia ł. Przeszed ł po­
śpiesznie przez rynek. N auczyciel stal przed merostwrem 
i rozm aw iał z adjunktem Ksiądz ukłonił się. Jedynie 
nauczyciel dotknął ręką beretu. Dupart szepnął mu coś 
do ucha, śm iejąc się. K siądz zobaczywszy plebanję. 
doznał podobnego uczucia, jak iego  doznaje ścigany lis, 
dob iegający do swej nory. -W te jże  chw ili u słysza ł/ iż 
niały Lassus mówi o pani Revaux (tak  nazywała i się 
siostra księdza, której p rzy jazd  naraził go na tyle przy­
k rośc i).

(D c n.)

Grcbi Kaszubi
i Fs lrikpszub i

Kaszubi dzie lą  się na kilku 
grup, różniących się djalektem , a 
czasami i psjeh ika. Grupy te jed ­
nak można poazie lić  na dwp w ie l­
kie odłamy, a  m ianow icie: Kaszu­
bów północnych, których nazywa 
się „G reb i“ , to jes t grubi, oraz 
południowych „Feinkaszubi", 
którzy ju ż w ięce j „połaszą", • ta 
znaczy, że mowa ich zbliżona jest 
do poiskiej literack ie j mowy, 
„Fe inkaszu b i" tw orzą gran icę z 
kociew iakam i, zam ieszkującym i 
okolice dzis ie jszego powiatu sta­
rogardzkiego. Kaszubów nadmor­
skich nazywają też „belokam i". 
N azw a ta pochodzi stąd, że K a ­
szubi nadmorscy nie używają 
słowra „b y ło ", lecz „b e io ".
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